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Od chw ili wybuchu w ojny w ło­
sko - abisyńskiej mówi się Ciągle 
a trudnościach, jak ie ma cen tra l­
ny rząd abisyński w  A da is  Abe­
bie z poszczególnym i rasami 
vskutek ich decentralistycznych 
lendencyj, które m og l;by wyzy- 

' kać na swoją korzyść W łosi, 
lak dotąd, w yraziły  się te roz- 
'źw ięKi wewnętrzne wśród Ab i- 
yńczyków tylko w  dezerc ji rasa 

Gugsy oraz w układzie W łochów  
i  sułtanem plem ienia Ausa w  Da- 
nakilu, n iew ątp liw ie  jednak na- 
.eży się liczyć Jeszcze z dalszemi 
wypadkami tegoż rodzaju.

Jakiemi m ianow icie? Tu  odróż­
niać należy m iędzy stałem n ieza­
dowoleniem . jak ie  w  stosunku 
do H a ile  Selassie panuje w krai­
n ie Godzam, a ferm entam i wśród 
plem ion na południu i wschodzie.

N a jd rażliw sza  sytuacja is tm V  
je  w  Godżamie, gdzie usunięty 
przed trzem a la ty za spisek prze­
c iw  obcemu ceoarzow i rao Hailu 
cieszy się c iąg le  ogrom ną popu­
larnością, a jego  następca, ras 
Im n i bardzo się czuje niepewnie. 
Ras Hailu, najbogatszy pan feu- 
da 'ny wśród ca fe j magnaTerji 
abisyńskiej, uważał zawsze Haile 
Selassie za uzurpatora i poaunął 
się nawet tak daleko, że samo­
w oln ie  uwoln ił w ięzionego prze­
zeń poprzednio cesarza L id ż  Jas- 
su, k tóry jednak został ponownie 
u jęty ( i  n iedawno zm arł w  w ie­
z ien iu ). Skazany z tego powodu 
na śmierć, a w  drodze łaski na 
w ygnan ie na samotną wysepkę, 
ras Hailu  czeka obecnie na p ierw  
szą sposobność do odegrania się.

.Ewentualne jednak zamieszki, 
a choćby i przew rót w ew nętrzny 
w  A b isyn ji z tego powodu, pozo­
stałyby bez w iększego wpłcwu na 
losy w o jn y  spowodu, że Godżam, 
leżący na południe od jez io ra  
Tana, rów nie jak  i na północ 
odeń położona Am hzra, nie wcho­
dzą w  sferę  ewentualnej o fen zy­
w y  w łosk iej. Są to bowiem  kraje 
zamieszkane przez szczepy amha- 
ry jsk ie  i stanowią one teryto­
rium  w łaśc iw e j A b isyn ii, Musso- 
hni zaś, jak  wiadomo. Kwestonu- 
je  obecne gran ice abisyńskie 
przedewszystkiem  w  stosunku do 
szczepów  nieam haryjskich, nodbi- 
tyoh doniero 40 lat temu. W śród 
tych zaś rz«>dy obecnego negusa 
nie są bynaim niej łubiane i szan­
se w łoskie m ogą bvć bardzo silne.

Chodzi tu nrzedewszvstkiem  o 
szererw  K a ffa  r a  południowvm  
zachodzie oraz ca ły  szereg na po­
łudniu. w  Galla, Opadenie i na 
nograniczu Som alji. Są to niemal

icientyczme te w łaśnie, które ostat 
nia paryska propozycja pokojowa 
zam ierza oddać W łochom  jako 
terytorjum  mandatowe, na któ- 
rem m ogliby rozw ijać  sw oią  kolo­
nizację. Zam ieszkałe przez lud­
ność murzyńską, kraje te z W iel­
ką niechęcią patrzą na rządy 
swych obecnych w ładców  i zmia­
nę pow itałyby z radością.

O faktach tych i nastrojach 
przem ilczają obecni europejscy 
obrońcy całości abisyńskiego te­
rytorium . utyskujący na zabor­
czość W łoch —  ale w  ostatnich 
decyzjach paryskich były one nie­
w ątp liw ie  brane przedewszyst­
kiem pod uwagę i tem się objaś­
nia, dlaczego A n g lja  i F rancja 
nie obstaią przy  integralności 
gran ic A b isyn ji na południu. In ­
na rzecz, że o ile  sprawa nie zo­
stałaby załatw iona ugodowo i 
W łosi m usieliby zbrojn ie ten te­
ren zdobywać, to m ieliby wobec 
n iew ielkich  dotąd posterów

ogromne przed sobą zadanie W  
chwili jednak rozw in ięc ia  się 
o fenzyw y na południu w w ięk­
szym stylu, należałoby liczyć  się 
z masowem przechodzeniem  od­
działów  tubylczych ze strony abi­
syńskiej na włoską. Co innego, 
że na ich użycie w  w ojn ie nie mo­
g liby  i W łosi zbytnio liczyć, gdyż 
są to żyw io ły  niepewne, łatwo 
zm ien iające orjen tac ję  —  o tem 
miała komenda w łoska sposob­
ność przekonać się ju ż w  czasie 
pierwszych dwóch m iesiecy w o j­
ny.

N iezbyt m ile w idziany —  jak ­
kolwiek było to do niedawna jego  
bezpośrednie w ładztwę, zanim 
nie objął godności cesarskiej —  
jest H a ile  Selassie także w  Ila r-  
rarze i Dżidżiga, gdzie ludność 
muzułmańska dotąd żału je L i 
d ia  Ja-ssu. A le  tu w łaśn ie kon- 
centru ie się n a js iln ie jszy  onór 
abisyński, w doaatku zaś ras Na- 
sihu ma po sw o je j stronie także

decyzję A n g lji i F ran c ji, które 
dla utrzym ania łączności m iędzy 
Ab isyn ją  a morzem nie godzą się 
na ustąpienie W łochom  tych te* 
rytorjów , w raz z biegnącą przez 
nie lin ją  kolejow ą do Dżibuti.

Tu w ięc proita lsk ie nastroje 
m iejsow ej ludności, obecnie trzy ­
manej w  posłuchu tw ardą ręką 
Am haryjczyków , m ogłyby się u- 
jaw n ić dopiero w  razie, gdyby po 
rozbiciu się usiłowań pokojowych 
ofenzyw a włoska na H arra r roz­
w inęła  się na szerszą n iż dotąd 
miarę.

W  ogólnej sumie, jeś li p rze­
glądniem y ca ły teren Ab isyn ji, 
bardzo na nim n iew iele znajdzie- 
dziem y takich prow inc/j, w któ­
rych obecni w ładcy czuliby się 
całkow icie pewni. Tron  H aile Se­
lassie oparty jes t na całym szere­
gu j?kby  ruchomvch p iram :J, 
które przy naprawdę silnym  na­
cisku bardzo łatwo mogą się spod 
niego usunąć

Rok 1936-y

Łaskawy dla zakochanych
P r z e p o w i e d n i a  s e n t y m e n t a l n a

W różb ic i i jasnow idze nie 
próżnują. W  prasie zagran icznej 
po jaw ia  się coraz więcej’ przepo­
w iedni na rok 1036. Przepow ied  
nie o ty le  są interesu jące, że każ- 
d; chce się dowiedzieć, czy rok 
ten bedzie przełom owym  wreszcie 
dla kryzysu i czy skończy się woj­
na w łosko - abisyńska, oraz, czy 
nie grozi przypadkiem  jeszcze ja ­
kaś inna wojna. Jedna ze słyn­
nych w różek paryskicłi, których 
zresztą w  sto licy F ran c ji mieszka 
tak w iele, n iejaka pani M arion- 
Claud, ośw iadczyła w ięc  na ten 
temat, że w ojna w łosko - abisyń­
ska skończy się bardzo szybko i to

dzięki in terw encji pewnych mo­
carstw , wśród których znajdzie 
się i F rancja ,

T y le  o w ojn ie. A le  zato pani 
Marion-Claud zdobyła się na po­
staw ien ie horoskopów dość o ry g i­
nalnych i badż co bądź interesu ją 
cych dla wszystkich, a m ianow i­
cie ułożyła horoskop na tem at 
spraw  sercowych, powodzeń i nie­
powodzeń sentymentalnych w  cią 
gu roku przyszłego. Rok ten ma 
być szczególn ie, zdaniem wńóżki, 
łaskawym dla ludzi zakochanych, 
a zw łaszcza koniec roku. Pozatem  
los będzie szczególn ie łaskawy 
dla ludzi młodych, m iędzy 20 a 2->

S t y l  h a r e m o w y
na plażach F l o r y d y

M iljonerk i amerykańskie lansu -jd za j bolera ze zlotem i i srebrne- 
ją  teraz nową modę, która czym  I mi h a fł ami. N j szyi obowiązkową
spustoszenia na R iv ierze  am ery­
kańskiej, na wybrzeżach słonecz­
nej F lo rydy . W  Palm beach. gdzie 
koncentruje się św iat elegancki, 
zapanował styl haremowy.

Kosłjumy przedpołudniowe pań 
są całkow icie w stylu staroturec- 
lcim: panie noszą w ięc szerokie, 
bu fiaste spodnie w  jaskrawych 

kolorach, bluzkę kłś zastępuje ro-

ko lja  ze złotych cekinów. Sukni*' 
w ieczorow e są również w  stylu z 
czasów A b d i’,1 - Ham ida, z c ięż­
kich m ateryj zahaftowanych zło­
tem, srebrem i drogiem i kam ienia 
mi.

Tak  w ięc  nad brzegiem  am ery­
kańskiego Atlantyku po jaw iły  się 
nagle ro je  Zulejek w  6trojach 
dam z haremów paszów  tureckich.

rokiem życia.
N ie  wszystko jednak będzie 

J rzedstaw iało się tak różowe. W 
styczniu i w  lutym  mogą wyda­
rzyć się w ie lk ie  dram aty sercowe 
i d latego niechaj zakochani będą 
ostrożni, niech unikają —  jak  ra­
dzi p. M arion-C laud —  sprzeczek 
gdyż może to doprowadzić do tra­
gicznego końca. M iesiącam i do- 
myślnem i będą kw iecień  i maj. 
Będą to m iesiące, w  których za­
w arta  zostanie olbrzym ia ilość 
zw iązków  małżeńskich.

N ie  będą to jednak —  jak  do­
daje wróżka —  zw iązk i stałe 
W iększość tych m łodych par, za­
ślubionych w  tym  okresie czasu, 
rozw iedzie się dość szybko. W 
późniejszych m iesiącach roku zo­
stanie zaw arte rów n ież bardzo
W iele  z w ią z k ó w  m u łleń sk ich , będ ą
tfó jednak raczej m ałżeństwa z 
rozsądku, a nie z szalonej m iłości.

T y le  o sentymentach w  roku 
1936. N a  zakończenie swoich prze 
pow iedni p. M arion-C laud dorzu­
ca zapow iedz śm ierci słynnego ar 
tysty, aktora szczególn ie łubiane­
go przez kobiety. Zg in ie  on tra ­
giczną Śmiercią w  m iesiącu sie-p 
niu. A k tor ten je s t Francuzem

Oprócz tego w różka zapowiada 
rów n ież poważną chorobę króla 
A n g lji.

S*u(fent z  p rzypraw ia n a  fcradli
W e n t y l a t o r  d e m a s k u j ą  „ o s z u s t w o ”

N iezw yk ły  wypadek m iał m je J- 
sce w  Kalkucie, Tem  w ięcej zasłu 
gu je on na zainteresowanie, po­
n ieważ m iał m iejsce w kołach 
akademickich. W zbudził on bar­
dzo dużą sensację i Die 
schodzi do te j pory ze szpalt w  
dziennikach oraz z rozmów, pro­
wadzonych w  kaw iarniach, tram ­
wajach, na zebraniach.

P ro feso r Gupta, jeden z naj­
zdoln iejszych oraz głównych lek­
torów  „R ipon  Collegium ", został 
przez sąd w  Kalkucie skazany na 
7 m iesięcy w iezien ia. Senat aka­
demicki wskutek tej kary zaw ie­
sił go  w  czynnościach. Pow ody 
tych fak tów  są nader tragikom icz 
ne.

W  październiku b. r. odbywały 
sie, jak  zwykle, egzam iny. I tym 
razem przed uczonymi stanęli stu 
denci, synow ie najznakom itszycn 
rodzin, ubiegając się o tytu ł dok­
tora. Znojny dzień zb liżał się ku 
końcowi. Przem ęczeni gorącem  i 
pytaniam i p ro fesorow ie i ucznio- 
w ić  ch łodzili się w  cieniu dużej 
sali, garnąc się do wentylatora, 
który św ieżem  pow ietrzem  chło­
dzi! zmęczone głow y. W szyscy cis 
nęii się w  okolicę wentylatora. 
W śród kandydatów na doktora 
znalazło się kilku starszych słu- 
chaczr, k tórzy m ając m niej szczę 
ścia, czy też m niej pracując, k il­
kakrotnie zasiadali do egzam i­
nów i stałe byli odrzucani.

Dziennikarz
Zabiły przez
Am eryka poruszona je s t  nowć 

a ferą  gansterską. Tym  razem 
chodzi o porwanie i zabicie czło­
wieka, Porw an ia  dokonali gang­
sterzy  amerykańscy, a o fia rą  ich 
padł znany dziennikarz amerykan 
ski, nazwiskiem  W a lte r  L igge t. 
Porw anego zam ordowano w  m ie­
ście M inneapolis z zimnem okru­
cieństwem

W a lte r  L igge t był zaprzjs iężo- 
n,vm w rogiem  gangsterów  Jako 
wydawca i w łaścicie l szeregu 
dzienników, w ypow iedzia ł te j pla­
dze am erykańskiej, jaką są gang- 
Tterzy, zaciętą walkę. Sprawę ko-

nieczności zw alczan ia gangster- 
stwa wysuw ał zawsze gdzie i jak 
tylko móeł, apelu jąc w  te j kwe- 
s tjl do s fe r  rządowych i  używa­
jąc hasła walki z gangsteram i. 
jako poważnego atutu w  momen­
tach przedwyborczych. N ic  w ;"c  
dziwnego, że m iał w ielu  wrogów . 
Jednym z nich był także M. Ol 
son, gubem a-or stanu Onio. Za­
b ity  W a lte r  L ig g e t  zarzucał w 
sze^e^u artykułów  O isonowi zbyt 
pobłażliw e traktow an ie wszelk ie-

Szczególną uwagę zw racał je ­
den ze studentów z piękna brodą,. 
Gdy przyszła kolej na niego, 
chciał on odejść od wentylatora. 
Tym czasem  stał się nieoczekiwa­
ny wypadek. P rąd  pow ietrza z 
w entylatora  zerw ał mu połowę 
brody. W szyscy początkowo onie­
m ieli. kom isja zaczęła nagw ałt 
przecierać, czy popraw iać okula­
ry, z czego skorzystał student z 
„połow ą brody" i co sił począł u- 
ciekać z sali.

P ro fesorow ie, słuchacze oraz 
przygodn i przechodnie, puściw­
szy sie w  pocroń pomoodi schv*y- 
tać zb;ega. Lecz wówczas dopie­
ro pękła bomba. Okazało się. że 
stoi przed nimi we w łasnej osobie 
nrof. Gupta. sława i ozdoba ,.Ri- 
non N :c dziwnego, że
tak no.ści^nwoir łoię ; nro fesor nie 
mnn-b ani iebne^o stówa przem ó­
w ić W 1rr0r-7V?a r.r>l:ć?a. AiofMwO 
wykazało, że pro fesor chciał ty l­
ko pomóc kandydatowi na <V 'to- 
ra. abv sie go w reszcie pozbyć z 
nn:wpysvt"tu. K  a o a , - ^ t  nie czy­
ni} żadnych nosfenów i był zakałą 
tlą. całego zn^od ii. m ;mo, te  był 
zdolny U w a ^ ł  w iec, ze gdy mu 
nnrnnże w  zdnmu eo-zominu, Da- 
v ł*d  ołtefcbnię^ ff on sie nie no- 
Tvstvd-i. gdv£ zdolności posiadał 
’ " ’ nav{js+ duże.

Tymczasem  nieszczęsny wenty- 
'- ło r  nonsuł wszystko. P ro feso r 
odcierpi terąz surowa karę

a m e r y k a ń s k i
g a n g s t e r ó w

go roazaju  sprawek gangster­
skich. M in.- jeszcze w  okresu 
proh ib icji, bubem ator Olson 
prz*»z palce patrzał na kontraban­
dę alkoholu, jak  rów n ież przy­
chylną opieką otaczał podejrzane 
spelunki —  szereg nocnych, we­
sołych lokali

I oto gangsterzy  zem ścili się 
P rzed  dwoma dniami, o godz. C 
popołudniu dziennikarz powraca 
do domu swoim automobilem. To  - 
m arzyszyła mu żona i maleńka 
córeczka. W szycy tro je  w -aca li £ 
zakupów przedśw iątecznych. W ła 
śme Łćjrjre' n
przed jego  w illę , k iedy zrówna: 
się z m‘m drugi samochód i w y­
skoczyli z n iego d w a j'Iu d z :e, któ 
rzy  dali szereg  strza łów  do wy- 
sindeiącego dziennikarza. L ig ­
get. zraniony, unadł na b iuk. Żo­
na i córeczka rzuciły  mu się na 
nomuc. a pm ez ten czas złoczyń­
cy zb ’’ eg li. Po  nół godzin ie w róg  
<rpn(r=tpi-rtw  zmprł w  kTruce, a 
badanie lekarskie wykazało, że o- 
trzym ał 11 kul.

Zygmunt Jurkowski 9)

K s i ę ż y c o w e  
i n t e r e s y

P o w i e ś ć

—  Ja sam, m ając w  p ieczy w ielk ie in teresy —  ciągnął dalej go­
spodarz— trwałem  w ciąż osow iały w m arzycie lstw ie słow iańskiem, 
postępując często n iezgodnie z kupieckiem surmeniem. Imponowa- 
ty mi w ięce j sławy muzyczne, n iż finansow e i m ile j dźw ięczało m 
w uszarh nazwisko —  Chopin an iżeli —  Rotszyld, Córkę moją, Do­
rotę, wykształciłem  w konserwatorium , a i sam —  przyznam  się 
panom ze wstydem  —  usiłowałem  gryw ać na fortep ian ie.

Huczne oklaski, które zerwały się w  tym momencie, zagłuszyły 
na chw ile  słowa pana Lędźw ianc.

—  N ie będę się da 'e j rozw odził —  m ówił, dziękując za brawa 
ukłonem —  ogran iczę się do iednego tylko upomnienia, które 
chciałbym, by w łaścicie le spółki „C zyn " zaęhowali sobie w  pam ię­
c i :  U n ikajcie za wszelką cene m arzycielstwa i ukochajcie pieniądz, 
jako taki. T rzym a jc ie  na wodzy wasze fan tazje , które będą w yb ie­
gać naprzód i roztaczać przed wami m ożliwości, zanim eszcze co­
kolwiek zaoszczędzicie. I nie snujcie w izy j na tem at przyszłego bo 
gactwa, w yżyw a jąc się bowiem  w  m arzeniach i złudnj-ch fatam or­
ganach. możecie zlekceważyć realne w p ływ y gotówkowe. Nauczcie 
się patrzeć na p ieniądze jako na papiery oznaczone cy fram i i nic 
nie m ające wspólnego ze szczęściem ludzkiem, czy niedolą. M usi­
cie w yrobić sobie do nich raczej kolekcjonerskie podejście. lu ż 
kończę, panowie. Jutro spotkamy się u rejenta. P ien iądze pow ie­
rzam memu zięciow i, z którym  spiszecie umowę.

—  Gdy patrzę teraz na M acieja , wstępuje we mnie otucha. Czło­

w iek ten niema w  duszy romantyzmu, przez co będzie stanow ić dla 
spółki klapę bezpieczeństwa. N ie  zazdroszczę mu jednak tej duszy 
i życzę tak jemu,- jak  i jego  wspólnikom m iljonów  i powodzenia.

Gospodarz skończył i usiadł. B urzliw e oklaski i okrzyki, które 
zerwały się po tej przem ow ie zmuszały go jeszcze do częstego w sta­
wania i uroczj\stego kh n ian ia  się w szystk :m zgrom adzonym . Luby­
stek, czując zb liża jący  się koniec przem ów ien ia, tymczasem  zdą­
ży ł napełnić k ie l:szki i w zn iósł toast na cześć gsopodarza.

Dwaj m łodzieńcy usiłowali podnieść pana Ledźw inna z krze­
słem do góry, zm rożeni jednak jego  powagą, zan iechali zam iaru.

K o lac ja  byia skończona. Paw eł, nie tra c ił czasu ani chw ili i zdą­
ży! posilić  się również. Rozgląda 1 się teraz wśród gości, którzy po­
w staw ali z krzeseł i przenosili sie do salonu. Podszedł do n iego 
Lubystek.

—  Szkoda, żeś przyszedł tak późno, bo opuściłeś całą kon fe­
rencję.

—  Ile dał stary? —  spytał P aw eł konkretnie.
—  Sfinansu je urządzenie b iurowe i okaże re jen tow i dw adzie­

ścia tysięcy jakc kap ita ł spółki, a do ręki (śc iś le j m ówiąc do rę­
ki M a c ie ja ), dostaniemy pięć i każdy z nas bedzie musiał w ystaw ić 
gw arancyjne weksle na tę sumę W  ten sposób powstanie „Czyn 
spółka z o. o.“  z kapitałem  zakładowym  dwudziestu tysięcy.

—  No, to n ieźle, jak na początek. K ilka  dni temu nie m arzyliś­
my nawet o interesach i nag 'e  stajem y się w łaścicie lam i firm y . Jak 
myślisz, k iedy zaczniemy pracować?

—  Musimy teraz nagw ałt szukać lokalu, oczyw iście  w  centrum, 
Kupować różne biurowe przybory, w yna jąć chłopca na posyłki i tak 
dalej. Od jutra b ierzem y się ostro do roboty.

W  trakcie tych porozumień, zb liży ła  sie dc nich pani Dorota.
—  Mam parę ładnych płyt. meże w ięc urząd7.imy domowy dan­

c ing? W praw dzie  ciocia nie lubi tańczenia w  poście, ale wytłum a­
czyłam  je j,  że będzae to lekcja.

—  Zatańczę z rozkoszą —  pokwnpił się Lubystek.
—  No. to proszę panów do salonu —  rzekła pani Dorota i po­

szła przodem.
Postępując za n ią Paw eł stw ierdził ponownie, że ubiera się ona 

z pecyną ekstrawagancją. W  zie lonej sukni, którą m iała na sobie,

raził olbrzymich rozmiarów dekolt, odsłaniający całe nlecy Wionął 
mu w nozdrza ostry, w łaściwy brunetkom, zapach ciała

— Czy panu humoT się trochę poprawił? — spytała w przejściu.
—  N ie  był w cale zepsuty.
—  W parku był par ponury. n;c się pan nie odzywał.
—  Na szczęście wyręczył mię Antek. Dobrze jest czasom mieć 

przyjaciół po-d ręką.
-  Czj’ we wszystkiem wyręcza cię pan przyjaciółmi? —  rzuciła 

zjadliwie.
—  Nie, raczej w sprawach łatwiejszych i Drostszych — odciął 

się Paweł. — Zagadki bardziej skomplikowane rozwiązuję bez ich 
pomocy.

P o  chw ili ro z ięg ły  się dźw ięki patefonu. Lub j^ tek  z pomocą 
Jwóob młod•'jeńców zw inął dywan, odsłaniam c posadzkę, i wszyscy 
trze i nokolei ję li obtańcowywać panią Dorotę.

u Pawia, który przypatrywał się temu : boku, zbliżył się jeden  
z młodzieńców.

Pan aawno zna Lubystka? — spytał ni stąd ni zowąd.
—  Owszem, koleguję z nim na architekturze.

Chciałem pana zapytać, czy ma on ooś wspólnego z piwem: 
„Gałki i Lubystka"?

—  C ile wiem, łączy go z tem piwem jedynie wspólne nazwisko, 
oo browary dawno już nie należą do jego rodziny.

—  Ach tak —  zdziwił się młodzieniec, —  a pan czy dawno stu* 
djuje architekturę?

— Od jesiem , niestety, nie mam przekonania do tego zawodu. 
A jakie pan odbywa studja? — spytał Paweł skolei.

— Skończyłem w zeszłym roku prawo, a teraz aplikuję.
—  ięc mam przed sobą groźnego oskarżyciela w przyszłości?

- Nie, proszę pana. raczej interesują mnie sprawy cywilne.
Na tem skończył sie dialog z układnym młodzieńcem, gdyż w łaś­

nie wypadła na niego kolej tańczenia z jedyną danserką w towa­
rzystwie. Tymczasem nawinął się Maciej.

—  Powinieneś się nauczyć tań?zyć — zaczepił go Paweł.
—  Próbowałem, ale nie mam do tego zdolności —  usprawiedli­

wiał się nikłym głosem małżonek Doroty.
C. d. n.
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